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T R E Ś Ć .
T ra d y c y a  Ż ab ik o w a  n a  rzecz Z a rząd u  C en tra ln eg o  T o w . G ospodarczego  d la  

W ie lk . K s. P o zn ań sk ieg o .
I I .  R e fe ra t z p o s ied z e n ia  W y d z ia łu  R o ln e g o , o d b y teg o  w P o z n a n iu  dn . 28  

czerw ca  1869 r .
Gzy szczep ien iem  zap o b ieg a m y  s tra to m , w y u ik a jący m  z ospy u  ow iec i ja -  

k iem i sposobam i w k ra ju  zap ro w ad z ić  je d n o li te  p o stęp o w an ie?  K . S c z an ie c k i.

P ro d u k cy a  w e łn y  w obec d z is ia jsz y ch  s to su n k ó w  h a n d lo w y c h  i g o sp o d ar
sk ich . (D o k o ń c z en ie ). H . S z u m a n .

K i lk a  g o d n y c h  u w ag i w sk azó w ek  p rz y  z a k u p y w a n iu  b y d ła .
O życiu ro ś lin .
Korespoudencya rolnicza: B u n ia s  O rie n ta lis  (S p in ak  p a s te w n y  albo  R u- 

k iew n ik ). K .  K a rśn ic k i. — Z  B ukow skiego .

Tradycya
Żabikowa na rzecz Zarządu Centr. Tow. Gospodarczego 

dla Yliclk. Ks. Poznańskiego.

Działo się w Żabikowie dnia 2go lipca 1869 r.
Na mocy umowy, zawartćj pod dniem 15 listopada 1868 

roku między hr. Augustem Cieszkowskim z jednej, a Zarzą
dem Centr. Tow. Gospodarczego dla Wielk. Ks. Poznańskiego 
z drugiej strony, k tóra  to umowa przez W alne Zebranie dnia 
17 grudnia r. 1868 przyjętą i zatwierdzoną została, niżćj 
podpisani członkowie Zarządu resp. Komisyi udali się pod 
dniem dzisiajszym do Żabikowa, celem uskutecznienia trady
c ji rzeczonego folwarku i przyjęcia go na rzecz Centr. Tow. 
Gospodarczego.

Pan hr. Cieszkowski, w asystencyi Pana Teodora Dem
bińskiego i miejscowego rządzcy P. T erpitz , jako właściciel 
tradow ał folwark Żabikowo wraz z gospodarstwami w umo
wie wyszczególniouemi i to z intentarzem  żywym i martwym 
tamże znajdującym się. Spis szczegółowy tegoż inwentarza 
na osobnym znajduje się arkuszu, a opatrzony podpisem 
stron obudwóch dołącza się jako część integralna niniejszój 
czynności.

Podatki i ciężary wszelkie są zaspokojone do Igo lipa 
r. b ., a od t<goż czasu takowe Towarzystwo Centr. Gospo
darcze ponosić będzie.

Cegielnia Żabikowska nie je s t objęta tradycyą z powodu, 
że hr. Cieszkowski zastrzegł, powyżej wspomnianą umową, 
prawo dla siebie wyrabiania cegły; wszelako Towarzystwo 
przejmuje obowiązek nadzoru nad sprzętami tamże znajdują- 
cerni się, oraz poleci swemu urzędnikowi gospodarczemu pie
czę nad ustawianą tamże cegłą.

Po uskutecznieniu tradycyi, obecni Członkowie Zarządu 
Centralnego czuli się spowodowani do wynurzenia najżywszej 
wdzięczności szlachetnemu Donatorowi za znakomitą ofiarę

i zarazem do złożenia ze swej strony zapewnienia, iż wszel
kich dołożą s ta ra ń , aby S z k o ł a  R o l n i c z a  i m i e n i a  H a 
l i n y  w jak  najprędszym czasie otworzoną być mogła.

August hr. Cieszkowski, Włodzimlrz Wolniewicz, Stanisław 
Kurnatowski, Zygmunt Szułdrzyński.

------- .^ i o ------

I I .

Referat
z posiedzenia Wydziału Rolnego, odbytego w Poznaniu 

dn. 28g© czerwca 1869 r.

Po zagajeniu posiedzenia przez przewodniczącego Pana 
I. Moszczeńskiego, obraniu na sekretarza P. Wawrowskiego 
i uskutecznieniu wszelkich formalności, oświadczył Pan Wol- 
niewicz w kwestyi drenowania, że Zarząd Centr. Towarzystwa 
polecił Panu Sczanieckiemu wywiedzieć się w Berlinie, na 
poufnej drodze, o ile na pomoc rządow ą, celem podniesienia 
tćj m elioracji w Księstwie, liczyćby m ożna; że tenże wywię- 
zując się z danego polecenia, s ta ra ł się dokładnie rzecz tę 
wypośrodkować i odpowiedział, że rząd żadną m iarą ku po
parciu tój melioracyi pieniędzy dać nie może, dla braku fun
duszów; że z tego tóż powodu już i inne prow incje odmowną 
otrzymały odpowiedź.

Ziemstwo Kredytowe żadnej zapomóżki na te m elioracje 
nie daje; z kasy zaś B anku Prowiucyonalnego udało się po
dobno niektórym osobom dostać pewne zaliczki, po wykazaniu, 
że prace melioracyjne do połowy przynajmnićj przeprowadzili.

Następnie przystąpiono do przeczytania prac, Wydziałowi 
do obrobienia poleconych:

1. „Pod jakiemi warunkami jest korzystnem u nas uży- 
wauie sztucznych nawozów i które z nich w naszych stósun-



kach  najlepićj się op łacają?*  W kw estyi tćj przeczytano 
dwie p race Panów  M. C hłapow skiego i T. C hosłow skiego, 
k tó re , razem  wzięte, mniój-więcój zadanie w yczerpnęły.

W następnćj nad tym  przedm iotem  dyskusy i, lubo za
patryw ania były często bardzo ló ż n e , wszyscy jed n ak  na to 
się zgadzali:

Ze nawozy sztuczne, jak o  sk ładające  się przew ażnie z po
jedynczych c ia ł,  nigdy mierzwy stajennój całkow icie zastąpić 
n ie  po trafią , że m ierzw a sta jenna je s t  i będzie zawsze głów ną 
dźw ignią naszych gospodarstw , choćby ty lko z tćj przyczyny, 
źe dosta rcza  ziemi n iezm ierną ilość, w azo t bogatych ciał o r
ganicznych (próchnicy), k tó re  na zm ianę własności fizycznych 
ziemi w pływ ają, —  raz spoistość ziemi naszych zm niejszając, 
d ru g i raz spoistość i siłę w strzym yw ania wody w ziem iach 
lekkich  pow iększając, —  zatem  czynność ziemi regu lu ją ; przez 
proces palen ia  s ię , butw ienia ziem ię ogrzew ają; gazy, kwas 
fosforowy i potaż ab so rb u ją ; przez wywięzywanie kw asu wę
glowego, rozk ład  c ia ł m ineralnych w ziemi przyspieszają, 
i ostatecznie tego kw asu węglowego i am oniaku jak o  pokarm u 
roślinnego dostarczają .

D zia łan ie  to organicznych ciał mierzwy stajennój, nieoce- 
nionćj je s t  w artości, m ianow icie n a  ziem iach m ocnych, gli
n ia s ty c h , świeżo pod upraw ę za ję tych , a bogatych w ciała 
m ineralne pokarm ow e, gdzie nie chodzi bynajm nićj jeszcze 
o zw racanie tych c ia ł przez nawozy sztuczne, ja k  raczćj
0 podniesienie produktyw ności ziem i przez popraw ienie wła
sności fizycznych, podniesienie czynności, a  tem sam ćm  przy
spieszenie rozk ładu  tych c iał m ineralnych w ziem i, k tó re  
do tąd  m artw ym  były kap ita łem .

Aby p rodukcyą mierzwy stajennój podnieść, m ożna z ko
rzyścią na ziemie tak ie  użyć w większćj ilości nawozów 
sztucznych , w azo t bogatych , mianowicie zaś g u an a , przez 
co, od razu  sp rzę t słom y i roślin  pastew nych podnosząc i zu
żywając w gospodarstw ie , osięgam y w ielką ilość, bogatych 
w azot c ia ł próchnicow ych w mierzwie sta jennó j, k tó re  na 
popraw ienie w łasności fizycznych a następnie produktyw ność 
tych  ziem i w płynąć muszą.

Z astósow auie fosforanów, ja k  w ogóle w szystkich nawo
zów m ineralnych, wcale się tu  nie opłaca.

Przeciw nie zna jdą one odpow iednie i ko rzystne zastóso- 
w anie na ziem iach, od daw na w ku ltu rze  będących, a zatem  
z ciał m ineralnych w yczerpniętych, gdzie już dłużćj, sta łego  
ziem i zasobu pokarm owego, bezkarn ie  absorbow ać nie można,
1 gdzie konieczną rzeczą je s t rok rocznie w rócić ziemi wszy
stk ie  te  c ia ła  m ineralne, k tó re  w p roduk tach  handlowych na 
ta rg  wyprowadzam y.

M ierzwa sta jenna, w yprodukow ana w w łasnóm  gospodar
stw ie, bez w szelkićj pomocy zew nątrz, nie pokryw a bynajm nićj 
cia ł m ineralnych, z ziemi przez sp rzę t zbóż absorbow anych, 
i d la  tego uzupełn ien ie  tych c ia ł będzie tu  n iety lko po trze
bne, a le  naw et konieczne; w raz ie  przeciw nym  posługu jąc  się 
ty lko m ierzw ą s ta je n n ą , będziem y w zam ian, za w yprow a
dzone w p roduk tach  c ia ła  m ineralne, dostarczać ziemi, boga
tych w azo t c ia ł próchnicow ych, k tó re  —  ja k  już wyżój 
w spom niałem  —  przew ażnie pośrednio dz ia ła jąc , kosztem  
i ta k  ju ż  nadw ątlonego sta łego  zasobowego k ap ita łu  m ine
ralnego, p rodukcyą rośliny wryw’o ła ć , nigdy wszakże ją  zada- 
w alniającą uczynić nie m ogą. Ilość słom y może się powiększyć, 
m ierzw a się podw oić, mimo to b rak  z iarna będzie widocznym, 
k tó re  d la  b rak u  c ia ł m ineralnych, m ianow icie kw asu fosforo
wego, należycie w ykształcić się  nie może.

Aby o prawdziwości tego tw ierdzenia p rzekonać, dość 
w spom nieć na wyległe zboża, k tó re  najczęściój na polach się 
p rzy trafia ją , k tó re  obfitują w rozpuszczalne potażow e związki, 
i zbyt w ielki posiada ją  zasób, w azo t bogatych c ia ł próchni
cowych, czyli w ogóle azotow ych związków, a cierpią na nie
d o sta te k  kw asu fosforowego.

J e s t  to  następstw o jednostronnego  zasilania ziemi m ierzwą 
s ta je n n ą : pom ierz w ienie B a k er-G u a n em  (fosforanam i i nad- 
fosforanam i) nadaje  tu ta j mocy słom ie i dostarcza  p ierw iastka 
do w ykształcenia dobrego z iarna  niezbędnie potrzebnego.

Im  lepszy będzie stan  fizyczny ziemi, i im większy w niój 
znajdow ać się będzie zasób, bogatych w azot c iał o rgan icz
nych , tćm  energ iczn iejsze , spieszniejsze i korzystn iejsze b ę 
dzie działan ie nawozów m ineralnych, mianowicie w kwas fos
forowy bogatych, ja k  m ąki z kości, fosforanów i t. d.

N a ziem iach w wysokićj ku ltu rze  będących, osuszonych, 
oczyszczonych, m ających pożądany s tan  fizyczny i dosta tek  
c iał próchnicow ych, w szystkie sztuczne nawozy znajdu ją ko 
rzystne  zastosow anie, przedew szystkióm  zaś fosforany.

O ile z dośw iadczenia wiemy, m ożna z korzyścią używać, 
ja k o  uzupełnienie mierzwy sta jen n ó j, m ąki z kości, na zie
m iach średn ie j spo is tości, pod oziminy, mniej pod ja rz y n y ; 
na łąk i w kom postach z dodatk iem  p o p io łu , w apna i wszel
kich roślinnych i zw ierzęcych odpadków , w ilości 1 centn. na 
m orgę m agdeb .; fosforanów i nadfosforanów : pod rośliny oko
powe, zbożowe, koniczyny, traw y, mianowicie pod rośliny han 
dlow e: rze p ak i, lny i t. d . ,  aby ich działan ie podwyższyć, 
należy ich używać z dodatkiem  guana peruw iańskiego i p rze 
znaczyć na m orgę 1 2 c e n tn .; peruw iańskiego guana sam ego
pod w szystkie zboża kłosow e i rośliny o le jne , kartofle 
ćwikły, kapusty  w ilości 1— 2 centn . na m orgę. P . W olnie- 
wicz ośw iadcza, z w łasnego dośw iadczenia, że m argiel p rzep a- 
lony i g ruz lepićj na polu sku tku je, ja k  m arg iel surowy.

Sole potażow e d z ia ła ją  przew ażnie na w ykształcenie 
słom y, mnićj zaś na ziarno, i d la  tego ich pod" zboża k ło 
sowe używać nie należy, chyba w raz ie , żeby się konieczna 
p o trzeb a  zasilenia ziemi w potaż okazać m ia ła , ale w razie 
tak im  użyc należy równocześnie m ąki z kości lub fosforanówl; 
natom iast sole potażow e okazały  się bardzo wybornym  nawo
zem  pod rośliny okopowe, i w tym  ceiu najw ięcćj używ ają 
ich gospodarze w Saksonii; z niemnićj dobrym  skutk iem  uży
w ają ich pod rzepaki, lny, koniczynę, lucernę i na łąk i.

Poniew aż ogólnych przepisów  co do użycia tych nawozów 
robić nie możemy, radzim y, ażeby każdy gospodarz, przez ro 
bienie p rób  na m ałą  sk a lę , dok ładn ie się p rze k o n a ł, jak ie  
nawozy najlepiój na jego  ziemi zastósow ać się dadzą. D ośw iad
czenia członków W ydziału okazały , że użycie sztucznych n a 
wozów podnosi w przecięciu sp rzę t o 3 — 4 szefie z iarna, i 6— 8 
centn. słom y z m orgi m agdeb., że się zatćm  dostatecznie opłaca.

Z adanie d ru g ie :
,  J a k a  dom ieszka w grochu  i wyce najstósow uiejsza ?* ro z 

wiązano w ten sposób:
N a ziem iach m ocnych najlepiój kw alifikuje się jak o  do

m ieszka do grochu i wyki ow ies; na ziem iach średnich  owies 
i ja rk a ;  na ziem iach lekkich  ja rk a  i łubin .

Jęczm ień jak o  dom ieszka nie zaleca się. gdyż zazwyczaj 
prędzój dojrzew a i przy sp rzą tan iu , mianowicie sku lan iu  g ro 
chu, bardzo się w ykrusza i w większćj części na polu po
zostaje.

N atom iast zauw ażano, że w w ielu m iejscach, mianowicie 
na ziem iach m ocniejszych, używ ają z korzyścią, jako  dom ieszki 
do grochu i wyki, rzep iku  latowego i gorczycy, k tó re  ja k o ść  
paszy t. j. grochow in popraw iać m ają.

W  m ieszankach sianych na zieloną paszę dla krów , lub 
na siano, dom ieszka jęczm ienia zaleca s i ę ; również dodatek  
rzep iku  latow ego, owsa i ja rk i będzie tu  na swojóm m iejscu 
przez co nietylko ilość, ale i w artość paszy się podniesie.

N astępn ie przed łożył P. K urnatow ski wypracow any przez 
siebie szem at, do wykazu statystycznego produkcyi ro ln iczćj, 
k tó ry  W ydział pochw ala i za bardzo prak tyczny  uznaje, po 
leca jąc go Członkom  C entralnego  T ow arzystw a. Szem at ten 
w ypełniony daje jasny i praw dziwy obraz w zrostu lub upadku  
gospodarstw a.

Na przyszłe w alne zebran ie poleca W ydział następu jące 
zadan ia  do opracow ania:

1* »W jak ich  w arunkach  zgłębianie upraw y je s t  korzyst-
n ćm , a w jak ich  szkodliw ćm ?*

2 . , 0  ile upraw a rzędow-a zbóż kłosowych okazała  sie
u nas korzystną?*

N a tóm posiedzenie zam knięto . W . W aw row ski.
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Cz y  szczepieniem zapobiegamy stratom, 
wynikającym z ospy u owiec i jakiemi 
sposobami w kraju zaprowadzić jednolite 

postępowanie?
(Rozprawa, opracowana z polecenia Centr. Tow. Gospodarczego, odczytana  
na posiedzeniu W ydziału Cliowu Inwentarza dnia 28go czerwca 1869 r).

(Dokończenie).

K rajow y w ete rynarz , radzca m edycyny D r. H aubner 
w spraw ozdaniu  o sztuce lekarsk ie j w eterynarsk ićj w K ró
lestw ie Saskićm  ośw iadcza, iż ospa n a tu ra ln a  jest w tćm  
k ró le s tw ie , gdzie szczepienie ośpianką nie je s t w używaniu, 
chorobą praw ie n ieznaną. Tosam o m ożna na mocy „Zapisków  
weterynarskich,®  wydawanych przez królew ską B aw arską Cen
tra ln ą  S zkołę W ete rynary i o B aw aryi powiedzieć.

W  A ustryi przekonano się, iż szczepienie ośpianki owczej 
je s t  szkodliw e i dla tego zniesiono w W iedniu ta k  nazw any 
„Im pf-Iustitut.®

W Belgii i A n g lii, gdzie nie szczepią, ospy natu ra lnćj 
pom iędzy owcami nie m asz. a przecież i do tych krajów  
ospa przez obce owce po k ilka  razy w prow adzoną została .

Z przytoczonych danych przekonać się możemy, iż ospa 
n a tu ra ln a  w okolicach , gdzie co rok  jagniętom  ośpiankę za
szczep ia ją , daleko częścićj g rasu je , niż w ty c h , gdzie nie ma 
tego zwyczaju.

Zwolennicy szczepienia u trzym ują , iż od czasu , gdy 
zaprow adzili coroczne szczepienie, nie m ają epideinicznćj 
ospy pomiędzy swojeini stadam i, i że te raz  ‘/ 2%  tylko 
przez szczepienie jag n ią t t r a c ą ,  kiedy dawnićj ospa dzie
sią tkow ała  im stada. C hętnie chcielibyśm y uwierzyć poda
nem u rachunkow i, gdybyśm y w urzędowych w łaśnie rap o r
tach  nie byli wyczytali nie tak  św ietnych rezu ltatów , powia
towy n. p. w eterynarz E inecke przyznaje, iż w powiecie W rze
sińskim  w r. 1860 n iek tó re dom inia s trac iły  3— 4 % , przez 
niego szczepionych jagniąt.

Jeżeli tedy w ow czarniach przed szczepieniem , ospa g ra 
sow ała a te raz  w znaki się nie daje, niczego to  nic dowodzi, 
wnioskujem y ty lko, iż u tych Panów  może te raz  racyonalnićj 
prow adzony chów owiec, większy dozór, w ogóle lepsze gos
p odarstw o , bo k tóż  może zaprzeczyć, iż owce —  mimo szcze
pien ia —  przecież ospy dosta ją ! Do Anglii w r. 1847 prze
n iesiona ospa z c a łą  swą zjadliw ością przez 4 la ta  się sro- 
ż y ła , a przecież w sku tek  surow ych środków  san ita rno -po li- 
cyjnych zupełn ie w ytępioną została .

D otąd  sta ra liśm y  się udow odnić, iż szczepienie ośpianki 
j e s t ,  jeżeli nie d la  n iek tórych  w łaścicieli, to  przynajm niej 
dla ogółu , dla k ra ju  szkodliw ćm ; pozostaje nam  jeszcze od
powiedzieć na zapy tan ie , jak iem i sposobam i w k ra ju  zap ro 
wadzić jednolite postępow anie?

Cztery prow adzą drogi do zam ierzonego celu :
1. P r a w e m  j a k  n a j s u r o w i e j  z a k a z a ć  s z c z e p i e 

n i e  o ś p i a n k i ,  je s t  niew ątpliw ie jedynie racyonalnym  sposo
bem, a nad to  nie zbyt trudnym  do wykonania. Niech wszyscy 
n asi ow czarze porzucą zasta rzałe  m niem anie, ty le przeciw nem i 
dow odam i zbite, iż ospa szczepiona i ospa n a tu ra ln a  są  dwie 
zupełnie różne choroby; niech p rzestaną  od wiosny do wiosny 
przechow yw ać j a d  zatruw ający  corocznie setk i szlachetnych 
ja g n ią t ,  a  praw dopodobnie i ospa n a tu ra ln a  w ich okolicy 
ofiar w ybierać nie będzie.

2. Z m u s i ć  p r a w e m  w s z y s t k i c h  w ł a ś c i c i e l i  o w
c z a r ń ,  d o  c o r o c z n e g o  s z c z e p i e n i a  w t y m s a m y m  c z a 
s i e  b e z  w y j ą t k u  w c a ł y m  k r a j u  w s z y s t k i c h  j a g n i ą t !  
vv przeprow adzeniu  takiego przepisu  napotykam y na wielkie 
trudności i d la tego tćż tć j drogi polecić nie możemy, po
n iew aż, — m am y bowiem przekonan ie , iż przez szczepienie

ośpianki pewien m niejszy lub większy p rocen t ja g n ią t tr a 
cim y, —  nak az  szczepienia byłby nieuspraw iedliw ionćm  
zgwałceniem  praw  w łasności. Z resz tą , czyż podobna w obec 
różnorodnych urządzeń różnych gospodarstw , przy nadzwy
czajnej różnicy prak tykow anego czasu , w k tórym  owce się 
k ocą , u rządzić j e d n o c z e s n e  szczepienie wszystkich ja g n ią t 
w tym sam ym  k ra ju ?

3. J a k  n a j s u r o w s z e  p r z e p r o w a d z e n i e  w e t e r y -  
n a r y j n o - p o l i c y j n y c h  p r z e p i s ó w !  N a tu ra ln ą  ospą z a ra 
żone, niem nićj i ośpianką szczepione stada , powinny ja k  naj- 
surowićj być odosobnione, w szelka kom unikacya chorych 
z zdrowem i stadam i pow inna być zabron ioną, personarz pie
lęgnujący chore owce nie pow inien mieć, pod żadnym  w arun
kiem , żadnćj styczności z ow czarkam i zdrowych s tad . M ierzw a 
z pod takich  owiec pow inna ja k  najspieszniej i ja k  najgłębiej 
być przyoraną. W ełna i skóry, nim  zostaną wywiezione 
z miejsca zarażonego ospą n a tu ra ln ą  lub ośp ianką szcze
pioną, powinny być co najmniój chlorkiem  wykadzone. Ścierw  
zdechłych owiec należy w m iejscach odludnych i na ustron iu , 
posypany niegaszonćm  w apnem , zakopać. Każdy właściciel, 
m ający zam iar szczepienia ja g n ią t ,  powinien radzcy zie
m iańskiem u o tćm  donieść z dokładnćm  oznaczeniem  dnia, 
w którym  będzie szczepił, celem podania tego  do publicznćj 
w iadomości i wiedzy sąsiadom  i przejeżdżającym . Od dnia 
zaszczepienia aż do zupełnego wyzdrowienia pacyentów , po
winna być wieś ta k a  ja k  najsk rupu latn ić j zam kniętą i wszelka 
kom unikacya ze rw a n ą !

Zwolennicy szczepienia z oburzeniem  na nasze żądanie 
odpow iedzą, iż szczepienie owiec je s t rzeczą owczarzy, i że 
oni najczęścićj o tćm  wcale nie w iedzą, ta k  są ich ludzie do 
tego przyzwyczajeni i w praw ieni! W  tćm  w łaśnie m y  na j
większy b łąd  uważamy. Owczarze nie dość są  o sku tkach  
i strasznem  niebezpieczeństw ie ś ro d k a , k tó rego  używają, 
ośw ieceni, a w łaściciele i ich urzędnicy, przyw ykli do co
rocznego szczepienia, nie dość ostrożności zachow ują i p rze
strzegają, przez co m iasto uśm ierzać, dopom agają szerzyć się 
zjadliwćj zarazie!

4. Z a d a w a n i e  w e w n ę t r z n e  o ś p i a n k i  o w c z ć j .
Nasz przyjaciel, D r. A ntoni Kaczkowski, niezm ordow any

pracow nik , p ra k tj kujący lekarz  we Lwowie, doświadczywszy 
iż szczepienie ospy sp raw ia  często sm utne sk u tk i ,  podczas* 
gdy krow ianka, w hom eopatycznych rozcieńczeniach dzieciom  
wewmątrz zadana, chroni je  sku teczn ie od ospy na tu ra lnć j, 
w ezwał w r. 1861 właścicieli owmzarń, ażeby zam iast szcze
pienia zwyczajnego zadaw ali ośpiankę owczą wew nątrz. Tem u 
wezwaniu zadość uczynił obyw atel Izydor Czajkowski w Ja -  
rosław icach w Złoczowskićm . P róby fizyologiczno-patologiczne 
porównawcze, — tak  przez szczepienie, jak o też  przez za
daw anie w ew nętrzne ośpianki owczćj, bądźto  w form ie p ier
w iastkow ej, w sp iry tusie  przechow anćj, bądź w ro z ta rc iu  
z m lecznym  cuk rem , bądź tćż w hom eopatycznćm  rozcień
czen iu , robione od 1862 do 1866 roku , —  przekonały  P ana  
C zajkow skiego: „że zadaw anie w ew nętrzne ośpianki owczćj, 
chroni od zarazy, epidem icznie g rasu jącej owczćj ospy, na j
zupełniej. Z resz tą  odsćłam y interesow anych w tćj m ierze do 
b roszurk i napisanej przez Dr. A ntoniego K aczkow skiego: 
„P rezerw atyw ne środk i dla zapobieżenia I, zarazie bydlęcćj, 
II, ospie owczćj, I II , wściekliźnie. Lwów 1866,® a przede- 
w szystkićm  do zaw artych w I I  części ob jaśn ień , przez P ana  
Czajkowskiego udzielonych.

Podobne próby już  robili Belliol i L ubin  (B crich t iiber 
die L eistungen  in d e r T hierheilkunde im Ja h re  1848 str. 51). 
Sproszkow ane stru p y  ośpic owczych m ieszali z k rw ią zabitych, 
zarażonych ow iec, a dodaw szy dużo soli i nieco otrąb , za
dano tę  m ieszaninę 800 owcom do lizania. Wszystkie do
p ad ł W PrzeC^ ',,u °ŚHńu ospy lekkiej, na k tó rą  20 sztuk

M iędzychód pod Śrem em .
K. Sczaniecki.



Produkrya w ełny w obec dzisiajszyeli 
stosunków handlowych i gospodarskich.

(D okończenie).

(Zobacz 27 num. Ziemianina).

Biorąc te raz  na  uwagę ten pewnik doświadczenia, który 
nam  potwierdzi każdy fab rykan t wyrobów wełnianych, że 
wełna kolonialna g ru b a ,  k rucha i twarda, co do przymiotów 
technologicznych nigdy nie wyrówna naszćj cienkiej wełnie*); 
że na  wyrób cienkich i trwałych m ateryi sukiennych wcale 
się nie przyda; że nawet do wyrobów wełuy kolonialnój, dla 
nadan ia  m ateryi większej trwałości,  miękkości i połysku, 
p rzybierać muszą fabrykanci w pewnym stósunku naszćj 
w ełny ; że zatem pokup na tę  wełnę zawsze jeszcze je s t  za
bezpieczony, rozpatrzmy się teraz w tern py tan iu ,  czy przy 
zniżonych znacznie cenach wełny producent jeszcze jakkolwiek 
wyjdzie na  swoje i czy może wytrzymać możliwe jeszcze 
większe zniżenie cen wełny. W  tym względzie dojdziemy do 
rezultatu ,  w przybliżeniu dosyć trafnego, obliczając koszta 
u trzym ania owcy w średnim stanie, ja k o  i dochód brutto  
z nićj otrzymany. Przewyżka na jednę lub d rugą s tronę  wy
każe tedy, czy hodowla ta k a  zysk przynosi albo s tra tę .  Za
strzegam się przecież z góry, że w rachunek pieniężny nie 
b iorę  tu  spasionćj słomy, siana, koniczyny, kartofle zaś tylko 
w połowie przeciętnej ceny ta rgow ćj,  zaliczając powyższe 
surroga ty  na produkcyą mierzwy i przyjmując, że wartość 
sprodukowanój przez tę paszę mierzwy równoważy jej cenę 
targową**).

Dla dalszego uproszczenia biorę w obrachunek owczar
n ią  średniej liczby a  zatćm ta k ą ,  k tó ra  o k rąg łą  liczbę 1000 
owiec stawia do strzyży. Dla tych owiec potrzebny przede- 
wszystkiem budynek i to wygodny, trwały, w miarę ciepły 
a  przewietrzny. Koszta takiej owczarni szacuję miernie na 
3000 t a l , czyli licząc 5 %  od kap i ta łu  zakładowego i 5 %  na 
u trzym anie  i reparacye 300  tal. rocznie. Do oprzętu i opa
trzenia 1000 owiec wystarczy jeden  owczarz i dwóch ow'czar- 
ków, k tórych  utrzym anie rocznie także na 3 0 0 —350 tal. 
przyjąć można. Przypuszczając, że gospodarstwo, które tu  za 
podstawę obrachunku bierzemy, ma dosta tek  słomy i siana 
łącznego albo koniczynnego, łubinu lub mieszanin dostatek, 
t .  j. tyle, ażeby przez 6 miesięcy od lis topada do maja
owcom 1— 1 '/2 funt. siana na sztukę, oprócz dostatecznej 
słomy, zak ładać m ożna ,  na  wydatek na paszę tylko tyle za
liczam, aby maciorom, a mianowicie w czasie kocenia się 
i doju , i jagniętom  po odsądzeniu obmyśleć stosowny doda
te k ,  ażeby takowe w dobrej u trzym ać tuszy. Na to prze
znaczam :

5 0 — 60 cent. m a k u c h ó w ............................. 100— 124 tal.
75 szefli owsa lub innego z iarna  . . .  . 75 »
i 1000— 1500 szefli k a r to f l i   130— 200 „

(według tego czy większa albo mniejsza je s t  obfitość s iana) ;

*) Zapew ne wpływom klim atycznym  i pierw iastkow em u bardzo i nie
dbałem u trybow i hodow ania owiec w koloniach przypisać należy , że w szel
k ie  usiłow ania kolonistów austra lsk ich  i am erykańskich  w celu nsz lache- 
tn ien ia  w ełny, a m ianow icie nadan ia  je j włosowi cienkości, elastyczności, 
giętkości i p o ły sk u , pe łzną  na  niezćm . P om io t sz lachetnych  owiec tu ta j- 
szych , trac i tam  charak ter wolny rodziców i nab iera  w łasności w ełuy 
krajowej.

**) O bliczanie mierzwy na  w artość p ien iężn ą , ja k  w niem teoretycy, 
m ianow icie niem ieccy lu b u ją , sądzę być b łędnem , ile że trudno znaleźć 
pew ną do takiego rachunku  podstaw ę. A ni m ierzw a mierzwie rów na, ani 
tasam a m ierzw a n a  różnych rolach, tesam e daje rezu lta ty . Mierzwa, rokwi- 
zy t w naszych gospodarstw ach nieodbicie potrzebny, je s t n iejako s iłą  pod
noszącą i w zbogacającą takowe. Obliczona n a  sum ę w artości targow ej p a 
szy. n a  jej produkcyą spotrzebow anój, choć wysoką wyda liczbę p ie
n ię ż n ą , jeszcze zawsze najtańszym  jes t środkiem  bogacenia i potęgow ania 
produkcyi.

na przykupno baranów liczę rocznie . . 100— 150 tal.*). 
Tak więc koszt całkowity wynosić będzie 1 0 0 0 —1200 tal. 
rocznie.

Obliczając teraz przychód z tćj owczarni,  należałoby na- 
sam przód wziąć w rachunek  przychówek. Gdy jednakże owce 
same reprezen tu ją  pewien kap i ta ł ,  k tóry  tak  ryzyko w wy
padkach ponosić, j a k  i procent przynosić powinien, więc naj
prostszą będzie rzeczą, że wartość przychówku zaliczymy na 
wypadki i u trzym anie owczarni liczebnie in s ta tu  quo, czyli 
na  amortyzacyą, kap ita łu  reprezentującego wartość tysiąca 
owiec. Pozostaje nam więc do obliczenia jedynie wełna i jćj 
wartość, aby się przekonać, ile najmnićj takowój strzydz i po 
ja k  najmniejszej cenie sprzedać j ą  powinniśmy, aby do p ro 
dukcyi mierzwy nie dokładać jeszcze oflar pieniężnych. Są
dzę, że nie powiem za wiele, przypuszczając, że owce w ten 
sposób utrzym ane wydać powinny i wvdadzą n a j m n i e j  
2 ceutn. 25 funt. c z y s t e j  wełny na sto ‘czyli 2 'A funt. na 
sztukę w przecięciu, a zatćm 2 2 'A cent. z tysiąca sz tuk 
wziętych do obliczenia. Gdybyśmy tę  wełnę sprzedali po 
45 tal. za centnar, otrzymalibyśmy 1012 tal. 15 sgr. czyli 
iunerni słowy tę  sum ę, k tó rą  jako  najniższą przy obliczaniu 
kosztów otrzym aliśmy; albo, ujmując rzecz w ogólniejszą 
formułę, na mocy powyższego obliczenia powiedzieć możemy, 
że ponieważ utrzymanie owcy w średnim stanie wymaga na
k ładu  wartości pieniężnej, równćj najmniej 1 tal. na  sztukę, 
zatćm  tć ż  w hodowli owiec na wełnę d o p ó t y  n i e  m a  s t r a t y ,  
d o p ó k i  w a r t o ś ć  o s t r z y ż o n ć j  z j e d n e j  s z t u k i  w' e ł ny  
r ó w n a  s i ę  w a r t o ś c i  t a l a r a .  Gdzie zaś bez podwyższe
nia n ak ładu ,  czy to przez ilość wełny, czy przez wysokość 
ceny jćj wyższą otrzymamy wartość, tam, zyskując pieniężnie, 
zyskujemy zarazem  na tańszej produkcyi mierzwy.

Z powyższego obrachunku pokazuje się tedy, że do tej 
pory hodowanie owiec na wełnę, przy dostatecznej, choć nie
zbyt nakładowćj paszy, nie naraża gospodarzy na s t r a t ę ,  że 
naw et jeszcze, gdyby tak  konjuuktury  się złożyły i pewne 
zniżenie ceny wełuy znieśćby można.

Zachodzi te raz  py tan ie ,  czy więcej nakładowe pasienie 
owiec i z niem połączona wyższa waga wełny nie opłaci się 
lepićj. Ponieważ kosz ta  budynku , owczarzy i tryków pozo
sta ją  tesame, przyjmujemy, że, wartość paszy podniósłszy 
o 5 0 % ,  zatćm na 4 5 0 — 600 tal. rocznie, zyskujemy przez 
to %  funt. wełny na sztuce więcej, a zatćm 3 cent. na stu. 
Obaczmyż tedy, jaki nam z tego wypadnie rezultat.  Przy
pomnieć przecie i wziąć na uwagę trzeba to spostrzeżenie, 
że mocniejsza pasza istotnej wełuy wcale nic albo tylko 
w drobniuclmej bardzo proporcyi przymnaża, natom iast j e 
dynie przysparza tłuszczu w mięsie i wełnie. Skutkiem tego 
chociaż wiele zyskamy na wadze wełny, stracimy najnieza- 
wodniej na  cenie, a co jeszcze większej je s t  wagi, stracimy 
na pokupności wełny, można się bowiem było na ostatnich 
ta rgach  napatrzeć do sy ta ,  z ja k ą  pogardą ,  (rzec prawie 
można,) przebierali kupcy i fabrykanci pomiędzy tłustemi 
wełnami, k tó re  i tę jeszcze m ają  niedogodność, że się wiele 
trudniej op ie ra ją ,  aniżeli wełny lekkie. Gdybyśmy więc sku t
kiem tego zniżenie ceny wełny tejsamej, ja k  wyźćj, cienkości, 
tylko tłuszczem obciążonćj przyjęli tylko na 5 tal. na centnar, 
to  s t ra ta  na cenie wraz z nak ładem  wyrównałaby mniej wję- 
cćj zyskowi na ilości. Zdaje się więc, że ryzyko gorszego 
oprania i pokupu przeważa tu  szalę ku  temu twierdzeniu, że 
za nadto mocne pasienie owiec na wełnę chowanych się nie 
opłaca .  W takim przypadku  lepićj podobno będzie , (byle 
inne warunki były po tem u,)  nadać owczarni k ie runek  opa
sowy, gdzie mięso g łó w n ą ,  wełna zaś tylko podrzędną rolę 
odgrywać będzie.

Z tego, co się dotąd powiedziało, wynika też jako  prosty 
wniosek odpowiedź i na  to  pytanie, czy, hodując owce na

*) Spodziew ać  s ię  n a leży , że w obec n ie k o rz y s tn y ch  k o n ju n k tu r  
o w c za rsk ich  i P an o w ie  h o d o w n icy  o w c za rń  zarodow ych , c eny  tryków  s to 
sow nie  zn iży ć  zechcą .
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wełnę, korzystniej jest mniej szlachetną, czy cienką i wysoko 
szlachetną mieć na celu. Kiedy koszta utrzymania równo
ważą się mnićj więcćj z przychodem z średnio-cienkiój wełny; 
kiedy utrzymanie cienkich i wysoko-cieukich większego na
kładu nie wymaga, chyba o drobny procent wyższy, z za- 
kupna dobrych baranów wyuikający; kiedy łatwość zbytu dla 
cienkiej wełny jest większa, a konkurencya wełn kolonialnych 
nierównie więcej uderza na wełny poślednie, wniosek z tego 
oczywisty, że w obec dzisiajszych okoliczności jedynie pro- 
dukcya wełny wysoko-szlachetnej, cienkićj, krótkiej a nabitej 
je s t wszędzie tam nakazaną, gdzie rachunek gospodarczy owce 
na wełnę hodować radzi. A jeżeli zważymy, że rachunek ni
niejszy, oparty na prostych danych i uwzględniający nawet 
najmniej korzystne widoki, ni na złe, ni na dobre przesadzo
nym nie je s t, to wszędzie taro, gdzie wyższą za wełnę da 
się osięguąć cenę, aniżeli tu podana, gdy rachunek nakładu 
pozostaje tensam, procent czystego zysku dla gospodarza sta
nie się o wiele wyższym.

Streszczając więc uwagi powyższe w ścisłe założenia 
i wnioski, następny mamy rezulta t:

1. Hodowanie owiec na wełnę jest w dzisiajszych oko
licznościach dla gospodarstw naszych w ogóle koniecznością, 
nie bez korzyści gospodarczych i to tćm więcćj, im mnićj 
korzystne dla któregokolwiek gospodarstwa są okoliczności 
handlowe i agronomiczne (dobroć roli i kultury)

2. W wyjątkowych razach, i to właśnie tam , gdzie owe 
korzystne okoliczności się znajdują, chów bydła na nabiał, 
przychówek lub rzeź albo wyłączny, albo skombiuowany z cho
wem owiec opasowych, lepiej się opłaca.

3. Przy hodowaniu owiec na wełnę należy skierować 
j0!1 ?hów ,na —  de być może —  najobfitszą produkcją wełny 
lekkiej, nietłustćj, wysoko-szlachetnej.

W końcu niechaj znajdzie miejsce jeszcze uwaga co do 
ekonomii w umieszczaniu wełny na targu  poznańskim. Dzi- 
siajsze urządzenie, gdzie pomieszczenie wełny na kilku więk
szych zbiorowiskach, (rynek, hotel Saski, Bazar, dawny ma
gazyn soli i t. p.,) i mnóstwie innych składów rozdrabia targ 
w najrozm aitsze, a często oddalone miejscowości, i dla pro
ducentów i dla kupców niezmiernie jest utrudzającćm. Czyby 
się tak przez starania różnych osób w ogóle, jak  mianowicie 
towarzystw agronomicznych, tak polskich jako i niemieckich 
nie dało wyjednać u władz rządowych, aby wełny w stoso
wnych namiotach w jednćm miejscu, (n. p. na Placu Działo
wy®!) pomieszczone i kupcom łatwy przegląd i producentom 
lepszą sposobność do oryeutowauia się w przebiegu targu 
nastręczały? W edług mego przekonania rzeczbv pod każdym 
względem skorzystała, a konkurencya ambicyi wystawienia 
dobrego i pięknego towaru na targ  wpłynęłaby także na lepszą 
i korzystniejszą sprzedaż.

H. Szuman.

Kilka godnych uwagi wskazówek przy 
zakupywaniu bydła.

(Rozprawa P. Hugona Lehnerta z Gross-Hammer, wyjęta z Norddeutsche 
Landwirthschaftliche Zeitung).

Gdy czytamy w pismach rolniczych, jak  znaczne sumy 
gospodarze wiejscy corocznie na zakupywanie sławnych ras 
bydła wydają; że tysiące bydła sprowadzamy, a sta  tysięcy 
talarów za nie z kraju  wysełamy, to nie będzie pewnie trzeba 
udaw adniać, że handel bydłem tak  ważną je s t spraw ą dla 
ro ln ika, iż wszelka o nim wzmianka zająć go powinna.

Ponieważ sam produkuję wiele bydła i handel nim pro
wadzę, który w stosunkowo niedługim czasie wielkich nabrał 
rozmiarów, a prócz tego i przez 22 la t jestem  gospodarzem

wiejskim, przeto sądzę, iż z mego doświadczenia mogę udzie
lny wiadomości, które wspólnćj sprawie rolnictwa przydać się

Przedewszystkiem pozwolę sobie pomówić o następują
cych, często mi stawianych pytaniach:

„Która rasa bydła dla tych lub owych stosunków iest 
najprzydatniejszą?*

_ »Który czas do odstawiania bydła je s t najodpowie
dniejszy ? 1

„Ile kosztuje zamówione przez konsumenta bydlę?* 
Ażeby módz dać odpowiedź na pierwsze pytanie, powin

niśmy uasamprzód porozumieć się względem tego, czego po 
pewnej rasie wymagamy, a prócz tego pomówić i o tćm, 
jak ą  paszę bydłu tćj lub owej rasy dawać mamy.

G ospodarstw a, obfite w stajenną paszę, jak  lucerna 
koniczyna, m ieszanina, seradela, kukurudzu i t. p. ,  które’ 
tak  zimą, jak  i latem bydłu swemu dostateczną i dobrą pa- 
/ S8 , ,poż-v? ’ne s i a n o > wystarczającą silodajną karm ’ 
(K raftfutter) dawać mogą, (na 100 funt. wagi żyjącego by
dlęcia 3 funty suchej substancji. 3/ 10 funta proteinu (azotu), 

7 , o funta wodauu węgla, (a : ba , azotowe do bezazoto- 
wych, jak 1 : 5 , )  mogą sobie wybrać holenderską, wsclio- 
dnio-fryzyjską, oldenburgską, wilsterską, nizinną lub breiten
burgską rasę. Gospodarstwa takie przy ściślejszym wyborze 
będą się musiały powodować tą  okolicznością, ‘'czy wprost 
przedawać mogą mleko, czy tćż wyroby z niego, ser i masło, 
spieniężać są zmuszone; czy nakoniec hodowanie wołów n u  
dla nich wartość i jakie są wymagania, pod względem zda- 
tności tychże na opasy.

. Co <1° zdolności wypasania się żadna pewnie rasa nie
miecka nie wyrówna shorthornom , chociaż nie powątpiewam 
że i ta własność u wszystkich ras naszych przez sposób ży- 
wienia ich za młodu bardzo spotęgowaną, być może; ale i to 
je s t także mojćm przekonaniem , że stósuuki nasze nie są 
tego rodzaju, ażebyśmy wypasanie wołów głównym celem 
hodownictwa naszego zrobić mogli; prócz tego sądzę również, 
iż wszystkie inne pożądane przymioty lepiej się w naszych 
rasach zjednoczyły, aniżeli u shorthoruów. Gdybym miał je
dnej z powyżej wymienionych ras przyznać pierwszeństwo 
pod względem zdolności wypasania się , to w takim razie 
oświadczyłbym się stanowczo w pierwszćj linii za wilsterską 
rasą z moczar, w drugićj za oldenburgską i breitenburgską 
ia są ; Różnica pomiędzy bydłem z moczar (holsztyńskich), 
okolicy W ilsteru a B reitenburga, nie je s t wielka. Moczary 
breitenburgskie rozciągają się na wschód od Itzehoe przez 
JNeuenbrock, M unsterdorf i B reitenburg, w kierunku połu
dniowo-zachodnim od Kellinghausen (-husen), wilsterskie zaś 
ciągną się ku północno-zachodniej stronie od Itzehoe, zajmu
jąc okolice St. M agreten, W ilsteru , Sachsenbande i Krurn- 
mendieku. Bydło to jest co do maści, białej i czerwonćj 
i budowy ciała zupełnie równe; różnica pewna zachodzi tylko 
w tćm , że krowy z moczarów wilsterskich z powodu tam- 
tejszćj bardzo pożywnćj paszy są nieco większe i cięższe, 
breitenburgskie zaś, nieco od nich mniejsze, odznaczają sie 
cienką delikatną skórą i wielką dojnością. I  w D itm arszach 
znachodzi się tasam a, lecz często już z shorthornam i pokrzy
żowana rasa. J

Wiadomo, iż oldenburgskie woły bardzo są pokupne- 
komu więc na dochówku wołów zależy, ten niech w pierwszćj 
linii oldenburgską, w drugićj dopiero wilsterską nizinną lub 
breitenburgską wybierze rasę. Najpiękniejszej budowy, sze
rok i, wielki i głęboki korpus z prostym krzyżem , z piękną 
8ł° w?  1 8* y « . ina.]‘f bezwątpienia woły z moczarów okolicy 
W ilsteru, gdzie jednakże nigdy nie używają ich do pociągu, 
lecz, skoro trzeci rok życia ukończą, odstawiają je  na opasy, 
które w Ham burgu i Anglii najpokupniejszym są towarem.
\\o łó w  roboczych nie można w tych okolicach nabywać, po
nieważ na ten cel są za drogie, wypada więc tylko samemu 
je sobie do roboty z tćj rasy wyhodować. Chcąc co do ich 
siły pociągowćj własne utworzyć sobie zdanie, zakupiłem dla 
mego gospodarstwa dwa woły wilsterskićj rasy nizinnej i dwa
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z pod T ondern ,  (o k tórćj to  rasie  późniśj mówić będę,) uży
wałem  ich codziennie w parę  do roboty (na ziemi lekkićj, 
j a k a  się u mnie znajduje,) i byłem z nich pod każdym wzglę
dem tak  co do pracy, ja k  i co do ich utrzymania się w tuszy 
zadowolony, mogę zatćm  obie te  holsztyńskie rasy  sumiennie 
polecić do hodowania na  woły robocze, których w artość jesz
cze tem  dokładniej się okaże,  jeżeli u nas  na  oborze i na 
suchej paszy wychowane będą. O ldenburgskie woły tak  do
b rze  każdem u są  znane, że mówić o ich zale tach byłoby do
wodzeniem prawdy przez nikogo nie zaprzeczonćj; wszędzie 
uznano je  za dobre i wiele ich hodują.

W szędzie ,  gdzie bez wszelkich dalszych kosztów kw artę  
m leka po 5 groszy sprzedawać można, tam —  z m ałem i wy
ją tkam i —  mleko będzie najlepszą formą spożytkowania krów; 
gdzie zaś 5ciu groszy za kwartę  m leka osięgnąć nie można, 
tam  mleko w formie m asła  i se ra  niewątpliwie najlepićj się 
opłaca.

Chciałbym tutaj zwrócić także uwagę na kon trak ty  
z dzierżawcami m le k a ,  o k tórych w tym lub owym m ajątku 
słyszymy. Z kontrak tów  tych dowiadujemy się, że właściciele 
po 9 '/2 aż do 12 fen. za kw artę  m leka pobierają. Nieobe- 
znany z temi okolicznościami gospodarz musiałby nieraz są 
dzić, że w taki sposób bardzo dobrze się mleko spienięża. 
Gdy się jednakże bliżej tej sprawie przypatrzymy, dowiadu
jemy się ,  iż dzierżawca mleka mieszkanie, o p a ł ,  obrok na 
jednego k on ia ,  chlew dla św iń ,  ro lą  pod kartofle dostaje, 
a naw et niekiedy i o rdynaryą  pobie ra ;  co więcej, w niektó
rych gospodarstwach na każde dziesięć k w ar t  mleka dodają 
m u po pół kwarty. W  takim razie s ta ją  się wyżćj W'ymie- 
nione ceny m leka prawdziwą illuzyą, a  gdy dokładnie pre- 
s tacyą  właściciela względem dzierżawcy obliczymy, znajdziemy, 
że tam ten  rzadko kiedy więcćj nad 4 lub 4 ' / 2 grosza za 
kw ar tę  mleka dostaje.

Wszędzie jednak ta m ,  gdzie k w arta  m leka tak  m ałą  
przynosi cenę ,  jak  powyższa1, robienie m asła i se ra  sta je  się 
daleko zyskowniejszym. Że w takich miejscowościach stowa
rzyszenie małych właścicieli,  k tórzyby wspólnie fabrykę sera  
założyć i dobrego serzarza  przyjąć powinni, dając mu ta n 
t iem ę ,  do daleko większych czystych dochodów z m leka do
prowadzić powinno, nie podlega żadnej wątpliwości; w szcze
góły jednak  takićj fabrykacyi bliżćj tu  wchodzić nie będę, 
ponieważby mnie od dzisiajszego mego tem atu  za daleko od
wiodły, chciałem tylko w skazać ,  gdzie —  mojćm zdaniem —  
sprzedaż m leka bezpośrednio je s t  stosowną i po jakiej cenie 
sprzedawać je  t rzeba ,  ażeby się sprzedaż t a  s ta ła  najzysko
wniejszą. W szędzie więc ta m ,  gdzie najkorzystnićj mleko da 
się spieniężyć, tylko krowy holenderskie i wschodnio-fryzyj- 
skie największy przyniosą zysk ,  ponieważ one niewątpliwie 
najwięcej go dają.

Nie robię żadnój różnicy pomiędzy ho lenderską r a są  
a wschodnio-fryzyjską; gdzie trzym ają  krowy czystych ras, 
tam  różnica ta  właśnie je s t  ta k  m a łą ,  j a k  pomiędzy kro
wami z wilsterskich i b re itenburgsk ich  nizin a z Ditmarszów 
pochodzącem i; tylko też tu ta j ,  szczególnie we wschód mój 
i zachodnićj F ryzy i ,  krzyąjiją bai’dzo często z angielskiemi 
b u h a ja m i , głównie shor thornam i i ayrshirami. W  Holandyi 
samćj uważają rasę  południowo-holenderską, szczególniej tę, 
k tó rą  na wvbornvch pastwiskach około W oerden ,  Gouda, 
Oudewater,  Montfoort i Ysselstein  hodu ją ,  za najhojniejszą. 
Są to średnićj wielkości, pięknie zbudowane, sz e ro k ie , z de
l ika tną  sk ó rą  krowy, z najwyrazistszemi oznakami dojności, 
maści "po największćj części białej lub czarnej, n iekiedy tylko 
czerw ono-b ia łe j, a  jeszcze rzadziśj szaro-sinej z białemi p la 
mami.

P as tw iska  około R o t te rd am u ,  gdzie bardzo wiele bydła  
w y p asa ją ,  są  niżój położone. W  okolicy tó j,  gdzie wiele m a
łych znajduje się gorzelni,  mają krowy bardzo żyzną paszę, 
a prócz tego dowożą im ciągle wywaru, k tórego  z ogromnych 
k o ry t  tyle pić mogą, ile tylko zechcą. Tuczenie odbywa się 
w o b o ra c h , do k tórych  światła  wcale nie dopuszczają i gdzie 
wysoka panuje tem pera tu ra .  J a k  niebezpieczną je s t  rzeczą

sprowadzać z tych okolic bydło do chowu, pokazuje się 
z sposobu jego żywienia. G eldrya m a  tosamo bydło, j a k  po
łudniowa H olandya ,  tylko jeszcze delikatniejsze; maść jego 
w południowćj Holandyi je s t  przeważnie b iała i czarna, 
w Geldryi po największćj części czerwona i b ia ła ,  także 
s rebrno-szara  i b ia ła ,  niekiedy tylko biała i czarna. Najwy
borniejsze bydło posiadają tuta j okolice pomiędzy miastami 
A rnheim , J e v en a a r  i Thiel. Pod względem krajobrazowym 
nie m a pewnie piękniejszych równin, ja k  około Locheo, 
Ziitphen i A rn h e im ; je s t  to park , n a  k tórego  zielonych sm u
gach najwyborniejsze pasie się bydło. Cięższe i silniejsze 
bydło mają prowincye Groninga i F ryz ja ,  lecz nie je s t  ono 
ta k  zgrabnćm , jak  powyższe; tuta j obok srebrno-szarćj i bia- 
łćj znajduje się maść czerwona i b ia ła ,  głównie zaś b ia ła  
i czarna ,  z przewagą ostatnićj. Najsilniejsze, a  obok tego 
zgrabnie zbudowane bydło ma północna H olandya ,  gdzie 
znów najbardzićj odznaczają się nićm okolice Z aardam , Alk- 
m aar  i Hoorn.

W szystkie  te  gatunki bydła za tesam e w handlu  wydają; 
bydło białćj i czarnćj maści hanow ersk ie ,  holenderskie 
i wschodnio-fryzyjskie uchodzi za tosamo, a  jeżeli jeszcze od 
kolan j e s t  b ia łćm , co dla wielu je s t  g łów ną,  jedynie tylko, 
ja k  to każdy wie znawca, na  urojeniu o p ar tą  oznaką, to 
w takim razie uchodzi bydło takie za czysto holenderskie. 
Jednolitość m aści ,  dająca sposobność do wielu oszustw, po
woduje niejednego rolnika do wyrzucenia swych drogich pie
niędzy za bydło, k tóre  jako  rozpłodowe bardzo wątpliwy po
siada wartość.

Niechaj każdy, holenderskie bydło nabywający bardzo 
będzie ostrożnym, ponieważ maść jednolitą  w wielu okolicach 
znaleść m ożna ,  równie bowiem liczne i dobre bydło takiej 
maści znajdujemy i w Hannowerskieui;  właśnie ta  r a sa  daje 
sprzedającym bydło przekupniom sposobność do wyzyskiwa
n ia  kupujących. Nie j e s t  to bynajmniej rzeczą obojętną, czy 
p ro d u k t  krzyżowania z ra są  ho lenderską ,  czy tćż czystą tę 
rasę  kupu jem y; czy ją  nabywamy z okolic, gdzie s ta ranne  
hodowanie i najwyborniejsze żywienie dobre przymioty bydła 
tego aż do doskonałości wyrabia, czy też bierzemy je  z oko
lic, k tó re  warunków wykształcenia bardzo wybornego byd ła  
całkićm nie posiadają. Każdy nabywca powinienby szczególną 
zwracać uwagę na różn ice ,  ja k ie  się pomiędzy bydłem róż
nych prowincyi holenderskich  objawiają , i dostarczającem u 
wyraźnie sform ułowaną dawać ins trukcyą ,  z którćj okolicy 
Holandyi m a d la  niego bydło sprowadzić; że będzie je  m ógł 
dokładnie oznaczyć, o tćm już  w k ró tkości ,  mówiąc o hodu
jących bydło prowincyach Hollandyi, nadmieniłem.

J a k ą ś  już ręko jm ią ,  że bydło w tych stronach  je s t  za
kupione, z k tórych m a pochodzić, daje list przesełkowy z tego 
miejsca, w k tó rćm  bydło  do transpo r tu  oddanem zostało ; 
prócz tego można sobie kazać dodać do niego od władzy 
miejscowćj policyjnćj świadectwo, k tó re  już  i z tego względu 
je s t  pożytecznćm, że zawiera poświadczenie, iż w okolicy za- 
ku p n a  zaraźliwe na bydło nie panują  choroby. Co się mnie 
tyczy, każdego czasu chętnie dostawiam takie świadectwa 
i radzę usilnie każdemu, ażeby się takowych domagał.

Jeżeli krowom holenderskim stanowcze przed wszyst- 
kiemi innemi rasam i przyznaję pierwszeństwo -wszędzie tam, 
gdzie się mleko sprzedaje ,  ponieważ najwięcćj go da ją ,  to 
jednakże równie stanowczo muszę oświadczyć, iż, g d z i e  s i ę  
m a s ł o  i s e r  w y r a b i a ,  holenderki nie są  przydatne. 
Mleko ich jest i pozostanie zawsze rzadkićm, wodnistem i nie 
wytrzyma pod względem dobroci swćj żadnćj porównawczćj 
próby z jakąkolwiekhądź inną rasą. Wszelkie, czynione 
w Saxonii próby mleka od krów holenderskich, szwajcarskich, 
tyrolskich , algauskich i saskich krajowych, w Ś ląsku od krów 
holenderskich  i holsztyńskich, rozmaite inne p róby  mleka od 
shorthornów i holsztynek potwierdzają to doświadczenie i to 
nietylko jedynie w tym względzie, że mleko od krów holen
derskich daleko uboższćm je s t  w śm ietanę,  aniżeli wszelkich 
ra s  innych, ale nadto, że m l e k o  o d  k r ó w  h o l e n d e r s k i c h  
n i e  d o r ó w n a  n a w e t  r a z e m  z p r z e w y ż k ą  s w ć j  i l o ś c i
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m l e k u  w s z e l k i c h  i n n y c h  r a s  p o d  w z g l ę d e m  z a w a r 
t o ś c i  t ł u s z c z u  (m asła), ż e  w i ę c  t a m ,  g d z i e  n a  i l o ś c i  
ś m i e t a n y ,  a z a t ć m  m a s ł a  i s e r a  z a l e ż y ,  h o l e n d e r 
s k i e  k r o w y  d a l e k o  m n i e j s z y  z y s k  p r z y n o s z ą ,  a n i 
ż e l i  w s z e l k i e  i n n e  r a s y .  Dla  tak ich  gospodarstw  naj- 
przedniejszem i są —  obok bydła z gór pochodzącego — 
krow y rasy  holsztyńskićj i to szczególnie d la  gospodarstw  
z obfitą , dobrą  paszą sta jenną , jak ie  tu  main na myśli, kwa
lifikuje się w i l s t e r s k a  n i z i n n a  i b r e i t e n b u r g s k a  
r a s a .

Dzierżawcy m leka, k tórzy  je  na m asło  i s ć r  p rze rab ia ją , 
w kró tk im  czasie poznają się na tej praw dzie, w wielu bo
wiem stronach  pow iadano mi, że ofiarowali się, gdyby zam iast 
ho lendersk ich  zaprow adzono krow y z łęgów  w ilsterskich, 
wyższą p łac ić  dzierżawę. Ja -sa m  w ielokrotne w tym  wzglę
dzie rob iłem  próby porównaw cze i mogę na mocy sta rannych  
dośw iadczeń zaręczyć, ż e , co się wyrobu m asła  i se ra  doty
czy, w ilste rska  nizinna i b re itenbu rgska  rasa  niew ątpliw ie 
najw iększą daje korzyść pieniężną.

P an  radzca ziem iańsk i, Dr. p raw a F rie d en th a l, — k tó 
rego  znakom item , w dalekich  stronach  znanćm  gospodarstw em  
w G iesm annsdorf pod N isą przez d ług i czas m iałem  zaszczyt 
zarządzać, a k tórego  w ielkiej, z 300  krów  sk ładającć j się 
k row iarn i p ro d u k ta , jako  to sć r  em m enthalsk i i cuk ier 
m leczny, te ra z  znowu na wystawie w W rocław iu  złoty m edal 
jako nadgrodę pozyskały, —  po d ług ich  próbach przyznał 
rasie  z nizin w ilsterskich  pierw szeństw o, do czego, ja k  za
pewnić m ogę, jedynie go ja k  najściślejsze, sposobem  i w du 
chu kupieckim  utrzym yw ane rachunk i spowodowały.

N iechaj ci panow ie, k tórzy  krowy posiadają, w łasne ro 
b ią  porównaw cze dośw iadczenia i potćm  je  ogłoszą, a  jestem  
pew ien, że po tw ierdzą oni moje dośw iadczenia, iż p r z y  b e z 
p o ś r e d n i e j  s p r z e d a ż y  m l e k a  h o l e n d e r s k i e ,  p r z y  
W) r o b i e  z a ś  m a s ł a  i s e r a  w i l s t e r s k i e  i b r e i t e n -  
b u r g s k i e  k r o w y  n a j w i ę k s z e  p i e n i ę ż n e  p r z y n o s z ą  
k o r z y ś c i .  *

W  przyszłym  oddziale mej rozpraw y przejdę do odpo
wiedzi n a  p y ta n ie : „ J a k ą  rasę  m ożna polecić gospodarstw om , 
k tó re  m ierną paszę , a głów nie pastw iska posiadają?®

O życiu roślin.
(Rozprawa prof. Dr. Hellriegla, czytana w Klubie Rolników w Berlinie).

P anow ie. Z arząd  wasz d a ł mi m iłe  polecenie m ów ienia 
do W as o życiu roślin . P rzedm iot ten  m ógłby się  zdaw ać 
n a  pierw szy rz u t oka niew yczerpanym , jeżeli ato li usuniem y 
w szelkie przypuszczenia a  trzym ać się będziem y Ii pewników, 
w tedy zadanie to  w rzeczy sam ćj dosyć ograniczym y.

W  chw ili, gdym  się w łaśnie do W as w y b iera ł, w padła 
nu w oko m apa A ustra lii z a tla su  Sydowa, w yglądająca jakby  
rę k ą  dziecka zrobiony ob raz : nad brzegam i k ilk a  tuzinów  
nazw isk a  w środku  wszystko b ia łe , ty lko  znaczące słow a 
w yraźnem i g łoskam i biją w oczy: ,w  połowie 19go w ieku 
w ew nątrz jeszcze wcale nie znana.®

Otóż obraz ten  przychodzi mi te raz  n a  myśl w chwili, 
mam do W as mówić o odkryciach na polu życia ro ślin 

nego , gdyby się  bowiem m iało p rzedstaw ić te  odkrycia ró 
wnież we form ie mapy, toby takow a w yglądała zupe łn ie  po
dobnie jak  m apa A u stra lii: na około brzegów k ilk a  zb ad a
nych punktów , a  w środku  w szystko b ia łe , rów nież z zn a
czącym napisem : ,w  trzecić j części 19go w ieku środek  wcale 
m e znany.®

Spostrzeżenie to  nie powinno W as dziw ić, P anow ie, je 
żeli rozw ażycie , że ledwie k ilka  dziesiątek  la t  up łynęło  od 
czasu , ja k  uw ażano praw ie za zuchwalstwo chcieć zbadać
C7 v ó ? ,i^ ? -Zycia roślin  1 SJłdzono> iż wszystko się da w ytłóm a- 
c y t  uic nieznaczącym  w yrazem : „siłażyw o tn ia , (Lebenskraftl),®

k tó rć j zbadaniem  dopiero  od niedaw nego czasu zajm ować się 
zaczęto.

Panow ie! Kogo baw ią dzieci F lory , i czyje środk i po
zw alają na tę  przyjem ność, ten  zdobi swoje okna hyacyntem . 
Cóż to za obfitość fo rm , kolorów  i miłych zapachów  daje ta  
jed n a  roślina do w yboru! B ia łe , różowe, n ieb iesk ie, poje
dyncze, pełne, ze skupionym  kw iatostanem  i lóźne hyacynty : 
a  wszystkie te  różne formy i kolory  pochodzą od jednćj 
pierw szćj m a tk i1 Wy kupicie, Panowie, cebulek hyacyntowych 
z jednego, w ybitnie się odznaczającego g a tu n k u , a pomimo 
tego przepowie W am ogrodnik na pew ne: ta  cebulka będzie 
kw itła  pojedyńczo niebiesko, a ta  pełno i z pewnym odcie
niem  w czerw one w padającym . W eźm iecie te cebulk i, wsa
dzicie obiedwie w tęsam ą ziem ię, będziecie polewali tąsam ą 
wodą i pielęgnow ali przy tem sam em  oknie, pomimo to u k sz ta ł
tu ją  się obiedwie odm iennie i w ydadzą to, co ogrodnik  obie
cał. Nie koniec na tćm ! W ypielęgnujcie od tych cebulek 
świeże i doprow adźcie je  do kw itn ien ia , a cebulka od n ie
bieskiego hyacyntu będzie znów kw itła  niebiesko, a od czer
wonego czerwono i pełno! Dajcie im dojrzeć i zbierzcie na
sienie , a  jeżeli w yprodukow ane z tąd  cebulki szczęśliwie roz
kw itną , to  od niebieskiej nie będziem y m ieli znów n iebie
skiego, ale może b ia łe , czerwone lub żó łte  kwicie, lub tćż 
jak i do tąd  niewidziany odcień takow ego. Cóż to za siła, 
k tó ra  potom ków  tychsam ych rodziców  zm usza do w ykształ
cen ia swych kom órek do narzędzi kwiatowych w jednym  
przypadku inaczćj, ja k  w drug im ? Co to za siła, k tó ra  
uzdolnią jedno indyw iduum  do w ykształcenia b iałego kw iatu, 
d rug ie  do niebieskiego, trzecie  do czerwonego, czw arte do 
żołtego i t. d ? W  czćm leży przyczyna, że potom stw o z ce
bulek je s t s ta łe m , potom stw o zaś z nasien ia zm iennćm ? P a 
nowie! tu ta j stoim y jeszcze przed  n ierozw iązaną zagadką ta 
jem nic życia roślin!

Jednym  z najważniejszych rodzajów  roślin  je s t  w swym 
gatunku  B rassica. Mamy jćj 3 gatu n k i znacznćj w artości: 
rzep ik  (rzep’ m ały, R uebsen) z jednćj, a  rzepę z drugićj 
strony. K tóżby sądził o tych obudwóch płodach , że one po
chodzą od tychsam ych rodziców, i że ich p ierw otnym  rodzi
cem je s t  B rassica ra p a , k tó rą  się nierzadko znachodzi na 
polach M eklenburga i P om orza? A dalćj m amy rzep ’ (wiel
k i, R aps) i k a la re p ę , k tó re  również m ają jednego  rodzica 
pierw otnego, a tym je s t  znana w łęgach  H ollandyi B rassica  
napus. W idzim y je  na tćm sam ćm  polu obok siebie rosnące 
są one bliźniętam i tychsam ych rodziców. Ja k aż  je s t  tedy 
s iła ,  k tó ra  zm usza jedno  indyw iduum  do zam ieniania m atery i 
pożywnych w olejne nasienie, a  d rug ie do w ykształcania sie 
w ko rzeń , k tó ry  może ty le  funtów waży, ile to  d rug ie  ca łe  
indywiduum roślinne? Po trzecie : B rassica o le racea  w ydaje 
sam a m nóstw o cennnych ro ś lin : ja rm u ż, k ap u stę  czerw oną 
kędzierzaw ą, brukiew  i kalafio ry ; różne te  rośliny  pochodzą 
w szystkie od tćjsam ój rośliny. Jak ież  to  tajem nicze praw o 
n a tu ry  zm usza potom ków  tychsam ych rodziców, jednego  do 
zw ijania swych liści ku  środkow i w k sz ta łc ie  p łasko-okrągłym  
zam iast rozszerzania takow ych, i do tw orzenia tym  sposobem 
funty ważącćj kapusty  g łow iastć j; drugiego zaś do ro z ra s ta 
nia się  w łodygę i tw orzen ia soczystćj b rukw i; u trzeciego 
do strw onienia swój siły  na ów kw iat potworny, k tó ry  jak o  
kalafior cenimy i lubim y na sto lach  naszych?

Na tak ie  zapytan ie nie mam y odpow iedzi; je s t  to  owe
bia e m iejsce na naszćj m apie. My tylko znam y ten  pewnik, 
że każdy żywy organizm  posiada zdolność rozw ijania swoich 
m ateryi pożywnych, nietylko w obrębie g a tunku  i rodzaiu 
swój fam ilii, a le  tćż ja k o  indywiduum  w sobie właściwym 
kierunku  i m usim y się tym czasem  zadowolnić tym faktem .
Ta indyw idualna w ładza nie zależy od przypadkow ości; nie
podlega w ątp ien iu , iż tu  dz ia ła ły  również wpływy zew nętrzne 
ale te  w pływ y d z ia ła ją  tak  subtelnie , że zapewne jeszcze dużo 
m inie czasu , nim się z nimi zapoznam y.

Te liczne gatunk i ja b łe k , k tó re  znamy, pochodzą także 
wszystkie od tegosam ego o jca , jakkolw iek się ró żn ią  so
kiem , k o lo rem , sm akiem , zapachem  i ksz ta łtem . W iemy
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bardzo dobrze, że wszystkie te gatunki jab łek  możemy szcze
pić z dobrym skutkiem na dzikiśj jabłoni. Dziki ten pień 
przyjm uje z ziemi przedewszystkićm , takby się przynajmniej 
wnioskować powinno, te  substancye, których dzikie jab łka 
potrzebują. Tymczasem, jeżeli zaszczepimy granat, to osię- 
gniemy granat, jeżeli rene tę , to renetę.

Albo weźcie Panowie uiepoliczone jeszcze gatunki róż; 
wszystkie, począwszy od róż dzikich, możecie uszlachetnić aż 
do róży zwanćj: „Rosa carmina.* Wiemy, że możemy 4 —5 
gatunków na tymsamym pniu szczepić; nie należałoby mówić: 
te różne róże otrzymują tęsam ą żywność z tegosamego pnia 
i są zarówno opatrzone w światło, powietrze i ciepło? Po
mimo to rozwija jedna róża żółty, druga różowy, trzecia kar
minowy a czwarta niebiesko-czerwony farbnik; każda ma 
osobny zapach, każda rozwija swe gałązki i liście w właści
wych kierunkach i formach. Zdawaćby się zatćm mogło, ja 
koby tworzenie się rozmaitych odmian zależało od wpływów 
zewnętrznych; atoli mamy pewne wskazówki, że tak nie jest. 
Wiemy wszyscy, iż na pełność kwiatów za pomocą kultury 
i obfitości pokarmu wpływać możemy; wiemy, że różne ga
tunki jabłek różnego grun tu , a jedne cieplejszego, niż dru
gie, wymagają stanowiska. Jeżeli więc wpływy zewnętrzne 
n ie’ są bez znaczenia przy wykształcaniu się owocu, to ztądby 
można wnioskować, że one i przy tworzeniu się tych odmian 
nie pozostały bez wpływu. Ale te odmiany nie są jeszcze 
zbadane, my jeszcze nic nie wiemy o nich. Musimy się tym
czasowo tćm zadowolnić, co nam wiadome, lubo dla rolnika 
byłoby właśnie rzeczą pożądaną mieć co do tego objaśnienie 
i poznać lepićj przyczyny tworzenia się odm ian, aby módz 
wpływać na uszlachetnienie i udoskonalenie roślin przez nas 
uprawianych. Do tego czasu nie jesteśmy w tćm położeniu. 
Ale któżby i tu  nie chciał korzystać z prostćj znajomości 
pewnika, że tego „czegoś* trzeba szukać starannie w obsza
rze przyrody i być sobie zawsze świadomym: iż jego rośliny 
są tylko płodami bardzo przyjaznych okoliczności, i że dobre 
własności ich kultury znikają w miarę tego, jak  im takowych 
w zupełności nie dostarczamy. Innemi słowy: jeżeli rolnik 
chce osięgnąć to, co je s t najdoskonalsze, musi się postarać 
przedewszystkićm o dobór najdoskonalszych odmian naszych 
roślin; a jeżeli okoliczności mu szczególnie nie sprzyjają, to 
i tak  musi ponownie (od czasu do czasu) zmieniać nasienie, 
biorąc je  z szczęśliwićj położonych okolic.

G atunek, fam ilia, siła indywidualna stanowią przyszłość 
rośliny; czy się atoli ideał rzeczywiście osięgnie, czy z nićj 
będzie, co być może, to zależy od następnego pokarmu i in
nych okoliczności. Normalne żywienie musi się poczynać 
u  zwierząt i roślin już od najpierwszej młodości. Jeżeli ro 
ślina dobre wyżywienie dostanie, to wtenczas stanie się z niej, 
co się z nićj stać może. Lecz cóż to znaczy: najpierwsza 
młodość? Jestże to, kiedy roślina weszła lub kiedy kiełkuje? 
Zapewne to ostatnie. T ak ! musimy jednak dalćj jeszcze się 
cofnąć. Roślina pobiera już z łona matki (z rośliny m atki) 
swe pierwsze pożywienie i wykształcenie, a więc aż tak  da
leko musimy się za dobrym oglądać pokarmem!

(D alszy ciąg nastąpi).

Korespondencya rolnicza.

Bunias Orientalis (Śpinak pastew ny albo Rukiewnik).

Przeszłego roku w styczniu, w num. 1 Ziemiauiua, ogło
siłem o nowo upowszechniającej się w Niemczech roślinie 
pastewnćj Bunias Orientalis, której udzielił mi nasienia pro

fesor Stoeckhardt, dyrektor Szkoły Rolniczćj i Leśnćj w Ta- 
randzie. Zebrane nasienie z tego siewu, rozesłałem  w różne 
części naszego kraju.

W zeszłym już roku doniesiono mi z Galicyi, z części 
kraju  położonego między Dniestrem i P ru tem , że Bunias 
Orientalis jest rośliną dziko rosnącą w tćj części Polski.

Przed kilku dniami odebrałem próbkę nasienia z tćj 
dziko rosnącćj B u n i a s  od Pana Juliana Hohendorfa z By- 
szewa pod Marjampolem w G alicyi, syna dawnego mojego 
towarzysza broni i przyjaciela. Nasienie nie różni się od ze
branego przezemnie z przesyłki z Niemiec.

Przytaczam wyjątek z listu Pana Hohendorfa, aby dać 
lepsze świadectwo o pochodzeniu tćj rośliny.

„  Od wspomnień artystycznych, przechodzę do roli,
boć to moje rzemiosło—  Chcę mówić o„Bunias Orientalis.*

Otóż, co miałem prawie za nieprawdopodobne, mamy na 
Rusi Bunias Orientalis, ku wzbogaceniu skarbca uaszćj ziemi. 
Posełam  nasienie, którego zebrałem  w jesieni z półkorca, 
a przypatrując się rok cały, utwierdziłem się, że to je s t ta- 
sama roślina.

Rośnie ona wszędzie na humusowym i dobrze prze
puszczalnym gruncie, jeżeli nie zbyt zubożony. Im ziemia 
pulchniejsza, tćm jest bujniejsza; posuchę bohatersko i zu
chwale znosi, jest często jedynym pożywieniem na posusznym 
Podolu dla owiec. Bydło jada ją  tylko z rosą. Im grunt 
twardszy, tćm więcćj ma liście ząbkowane i odwrotnie.*

W ypisałem dosłownie część tę  listu Pana Hohendorfa, 
bo sądzę, że każda wiadomość, tycząca się roślin pastewnych 
rosnących w k ra ju , lub mogących żyć w naszym klimacie, 
nie może być obojętną dla rolnika.

J a  dowiedziałem się o tćj roślinie z pism francuzkich, 
nasienie z trudnością nadesłano mi z Niemiec, a roślina 
rośnie w k ra ju , zamieszkuje brzegi Dniestru. Szukamy nie
stety! zbyt często daleko, co mamy blisko sieb ie; bo najmniej 
znamy nasz kraj i siebie samych.

K Karśnicki.

Z Bukowskiego dn. 10. 7. 1869.

Po ulewnych deszczach czerwcowych, mamy pogodę, dla 
tego tćż wszędzie już żniwa zaczęto, k tóre  dobry plon obie
cują. Kartofle w niektórych miejscach wymokły, lecz na 
wyższych za to dobrze stoją. Jarzyny rychłe są nie naj
lepsze, natom iast późne bardzo są dobre. Sprzęt łąk nie 
najlepszy, koniczyny czerwonćj zaś bardzo zły, ta k , że tam, 
gdzie przeszłego roku 250 fur koniczyny sprzątano, tego roku 
ledwo 50 fur pod dach się dostało. Za to inkarnatka czyli 
koniczyna wiśniowa dość dobrze się udała, dużo siana i dużo 
ziarna wydała, i dla tego to w jej interesie piszę te  kilka 
słów, aby przypomnieć Panom Gospodarzom , iż teraz nad
chodzi jćj czas siewu, to je s t w ściernisko lekko zorane 
i przybronowane. Uprawy dobrćj ona nie lub i, jakotćż moc
nej i“spoistćj ziemi; wysiewa się inkarnatki wybukowanej 8 
do 10 funt. na m orgę, w torebkach zaś , czyli niebukowanćj 
40 do 50 funt. W końcu dodaję, że inkarnatką łatwo za
stąpić można koniczynę czerwoną, nie weszłą na wiosnę tego 
roku, siejąc ją  teraz w miejsce koniczyny nieweszłćj. Świeże 
ziarno inkarnatki jest połyskujące i żółte, stare  zaś ziarno, 
które z czasem brunatnieje, jest nie do użycia; strzedz się 
więc trzeba kupować ziarna od kupców, którzy czasami, aby 
pozbyć się starego ziarna, s ia rk u ą  takowe, a tak przybrane 
w sztuczny kolor b l a d o  ż ó ł t y ,  puszczają w handel. Najle- 
pićj więc je s t ,  aby być pewnym, ziarno w kiełkowaniu wy
próbować: na 100 dobrych ziarn kiełkuje uajmnićj 95.

Z .
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